[image: image1.jpg]2010



Jan Twardowski, Spieszmy się...
Spieszmy się kochać ludzi, tak szybko odchodzą 
zostaną po nich buty i telefon głuchy
tylko to, co nieważne jak krowa się wlecze 
najważniejsze tak prędkie, że nagle się staje
potem cisza normalna, więc całkiem nieznośna 
jak czystość urodzona najprościej z rozpaczy,
kiedy myślimy o kimś, zostając bez niego...
... bez naszego Kolegi, Krzysia, bo tak się do Niego zwracaliśmy.
Nieustannie zarażał nas optymizmem i jednym słowem potrafił rozładować napiętą atmosferę. Zawsze uczynny i uprzejmy, chętny do pomocy, dzielił się z nami swoim życiowym doświadczeniem. Budził szacunek tym, że dla Niego największą wartością był człowiek. 
Krzyś był bardzo doświadczonym nauczycielem i wychowawcą, który nie unikał trudnych sytuacji. Dla niego nie istniały „przypadki wychowawcze” – zawsze był człowiek, który zasługuje na drugą szansę.
Dziś Cię żegnamy, ale na zawsze pozostaniesz w naszych myślach.

